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n y ch ,"  i tej samej „siły  cyw ilizacyjnej," k tórem i się od lat k ilku  
szczęśliw ie posługuje, ażeby w wiecznćm mieście, ogołoconem  z 
w ojsk fraucuzkich, odpraw ić ostateczny swój try jum f. Ja k a  p rzy ­
szłość ezeka Ojca św., ja k ie  n astępstw a z tego bezbożnego za­
m achu w ynikną, — oto py tan ia , k tó re  sobie w ierny św iat k a to ­
licki z bolesna zadaje  obawą. Mianowicie we F rancyji żywo sp ra ­
wa ta , dziś najw ażniejsza, zajm uje w szystk ie um ysły, zajm uje 
p rzedew szystk iem  biskupów  i wiernych. L ecz już przed rokiem  
w ielki b isk u p  orleański, D upanloup, rozb ierał te  p y tan ia  z w ła­
ściw ą sobie żywością i bystrością w osobnej broszurze pod ty t:  
Konwencyja z 15  września i K ncyklika z 8  grudnia. Rzeczy za­
w arte w owej mało znanej u nas broszurze trzeb a  sobie dziś 
uprzytom nić, kiedy już n iedaleka chwila rozw iązania spraw y s to ­
jące j w najściślejszym  zw iązku z in teresam i wiary naszćj św. 
D osto jny b iskup  w ro zd zia le : Co myślę o Piemoncie *) pisze m ię­
d zy  innem i:

„A by osądzić trak ta t, należy dobrze poznać strony kontra- 
chujące go. Mając z kim ś do czynienia, trzeba dobrze ocenić 
jeg o  ch arak te r i "moralność, znaczenie ja k ie  p rzyp isu je  do słów, 
k tórych  używ a i środki, jakiem i dochodzi do swoich celów.

Nie wiele cenię słowa gołe. Zapew ne! Piem ont m a piękne 
w yrazy : Kościół wolny w państw ie wolnem; — siły m oralne — 
postęp  eyw ilizacyji — dążen ia  narodow e — nowe praw o — ży­
czenia ludności. ;

Pytam  się o znaczenie tych  w yrajów  p iętnasto le tn ie j poli­
ty k i Piem ontu, jeg o  planów ja k ie  przeprow adza, taktów  dokona- 
nych.

Cóż w jeg o  ustach znaczy : wolny Kościół w państw ie  wol­
nem ?

Od p ię tnastu  la t to  zn aczy :
W szystk ie  m ajątki kościelne skonfiskowane.
Z akony skasow ane.
Zakonnice na ulice wypędzone.
B iskupi uwięzieni.
K lerycy wpisani do k o n skrypcy ji wojskowej.
B iskupstw a nieobsadzone.
K onkorda ty  ze sto licą aposto lską pogwałcone.
T rak tatem  obowiązujące swobody kościelne skasow ane.
Prawo S iccardego  uchwalone z okrzykiem : niech żyje Sic- 

card i, precz z księżm i! ,
P raw o o cywilnem m ałżeństw ie uchw alone mimo papieża

konkorda tu  i biskupów.
Praw o z 25 listopada 1854 r., zgwałcoee co do Kościoła,

§ 29 sta tu tu  narodow ego: „W szystk ie  w łasności są  n ietykalne, 
bez w yjątku  żadnego.“ (T e osta tn ie  słowa były um yślnie przez 
K aróla A lberta  um ieszczone, b y  ochronić kościelne m ajątki.)

Praw o z 1847 r. poddające pism a biskupów  pod cenzurę pre- 
wentywną.

Prawo z 1848 r., tw orzące rad y  laików, aby m iały nadzór
nad  uczeniem  religiji i katechizm u, i m ianow ały dyrektorów  du ­
chownych w insty tucy jach  religijnych. ,

P raw o  z 1848 r., k tó re  T ezy do stopni kanonicznych usuwa 
z pod sądu biskupów.

D aw na akadem ija la  Superga, dom wyższych duchownych 
nauk , skasow ana.

Prawo z 1851 r., k tórem  chciano teologiję stanu  ułożyć, p o d ­
dać inspekcy ji państw a szkoły teologiji, przym usić profesorów po 
sem inaryjach  nauczać podług program atu  państw a, i to w chwili, 
gdy w uniw ersytecie T uryńsk im  w ykazyw ano:

W szechw ładność państw a nad Kościołem ;
Niezgodność władzy doczesnej z w ładzy duchow ną;
Niem ożebność dow iedzenia, że m ałżeństwo je s t  sak ram en­

tem.
B ezw ładność Kościoła, co do staw iania  przeszkód m ałżeń­

stwu ;

*) Na w stępie tego rozdziału  czytam y przyczynę rozróżnia­
n ia  1'iemonlu od Włoch.

„T o  nie przez p rzesad ę  puryzm u politycznego m ów ię: P ie­
mont a  nie Włochy.

Mówię Piemont, bo Piem ont je s t  winnym  a nie chcę oskarżać 
W łochów Arabicyja, czyli chciwość Piem ontu i p rzym ierze  jego 
k ró la  z rewolucyją była i je s t  przyczyną całego złego. Codzien­
nie spostrzegać m ożna, że ogrom na w iększość ludności we W ło­
szech je s t  spokojna, nabożna, cierpliwa. R ezygnacy ja  je s t  cechą 
jć j ch arak te ru  i to właśnie relig iji winna. Kocha, szanuje pap ieża  
i życzy otrzym ać jego  przebaczenie i błogosław ieństwo. Ż ału ję  
i kocham  W łochy będące raczśj ofiarą niż współw innem i, a m a ­
ją c  obowiązek oskarżania, omijam to im ię zawsze mi drogie, a 
potępiam  jedyn ie  P iem ont."

N areszcie, że Kościół kato licki, zwłaszcza stolica apostolska, 
je s t  przyczyną schizmy wschodniej.

T ak i był Kościół wolny w państw ie  wolnem. D ziałanie P ie ­
m ontu było zastosowane do tych  praw. Ju ż  w roku  1850, a rcy ­
b iskup  turyński był uwięziony, potem  arcyb iskup  z Cagliari, po- 
tćm  arcybiskup z Pizy," potem  arcybiskup  kardynał de Angelis, 
potem  inni. Dziś połow a biskupstw  je s t  bez biskupów . K sięża 
pod dozorem  policyji i prześladow ani, n ietylko przez G aribalde- 
go, k tó ren  w Paw iji mówił studentom , aby choć brukiem  z ulic 
czarne suknie kam ienow ać, a le  tak że  przez okólniki m inistery- 
ja lne , które ich  oskarżały', że wywołują rozruchy z powodu dro- 
gości zboża.

K artuzy  z Collegno, którym  pan R atazzi winszował 18 paź­
dziern ika 1852 r., że z miłosierdziem całkiem chrześcijańskiem  
u stąp ili części ich domu dla obłąkanych, byli 10 sierpnia 1854 r., 
w yrzuceni na ulicę przez tegoż m inistra.

Gwałtem wypędzano raz-po-raz zakonników  C ontolaty i św. 
D om inika, nawet księży św . W incentego a Paulo, zakonnice 
O blatki z Pigneroles, Serw itów  z A leksandryji, k tó rzy  w łaśnie 
co w ysyłali dwóch ojców do Genuy, dla zastąpienia tam  czterech  
um arłych  w usłudze cholerycznych.

Szare siostry naw et n ie były oszczędzane. Góry S abaudy ji 
nie ochroniły przed prześladow aniem  dom u m iłosierdzia, pośw ię­
conego usłudze biednych i chorych.

Nocną porą, karabiniery  wypędzali zakonnice św. K rzyża: 
ju ż  były dam y Sacre Coeur wypędzone, ich domy zam knięte, ich 
uczennice rozproszone, a  ich m ajątk i nieruchom e i ruchom e za­
brane na rzecz skarbu.

Słowem, 7850 zakonników ze w szystkiego ogołoconych, na 
bruku porzucono.

T ak  od początku Piem ont „pojm ował Kościół wolny w pań­
stwie w o ln em ;"  i dziś te  słowa ta k  rozum ie; a  rozpoczyna w 
prow incyjach anneksowanych to, co u siebie przeprow adził, i wczo­
raj jeszcze  czytaliśm y w dziennikach, że biskupi T oskańscy 
„ośw iadczyli swoją gotowość udan ia  się  do w iernych, aby  od 
nich  o trzym ać ten  kaw ałek  chleba, który  im  dawniój daw ali."

Dążności narodotce, przedstaw ione ju ż  po Konwencyji 15 w rze­
śnia przez Piem ont, n ie m ają d la niego innego znaczenia, ja k  
zabran ie  Rzymu i wywrócenie papieztwa. Nic innego nie powie­
dział p. Cavour w swojem M emorandum , z którem  na kongresie 
paryzk im  w ystąpił jak o  oskarżyciel papieża, i to w tak ich  w yra­
zach, że J imes 'm óg ł napisać, iż „żadne zgrom adzenie purytanów  
w E d im burgu  lub Belfast, dalej iśćby nie m ogło."

T o  sam o M emorandum  dziennik  p. C ayoura „il Risorgimento‘‘ 
nazw ał: „ isk rą  niepoham ow anego pożaru ."

Aby dojść do swego celu, P iem ont ścisłe zaw arł przym ierze 
z rewolucyją, nie przyznając się  jed n a k  do niej. Skry tem i spo­
sobam i dm uchał na ten  ogień w całych W łoszech; popychał, p ła ­
cił, u zb raja ł sk rycie  tych, co mieli polecenie podkopyw ać wszy­
stk ie  państw a półw yspu, a  uajbardziej państw o pap iesk ie; tak a  
b y ła  jego  polityka i jego dążności narodowe.

N apróżno cesarz  protestow ał, że wojna nie wyposaży panują­
cych i nie zachwieje tronu Ojca św. W  tćj samćj chwili, kiedy 
cesarz wym awiał te  słowa, p. Cavour m iewał rozmowy z naczel­
nikam i tajnych  tow arzystw , i razem  z la Fariną, prezesem  n aro ­
dowego tow arzystw a, układał plany przyszłych rew olucyj, ośw iad­
czając im jednak , że „w y nie będąc m inistram i, możecie swobo­
dnie działać, ale  pam iętajcie, że jeżeli będę w Izbie in terpelow a­
nym lub przez dyplom acyję m olestowanym , was się  w yrzeknę."

T o  samo, co i p. Cavour, zrobili posłowie piem onccy przy 
włoskich dworach. Król W ik to r E m anuel obaczy te ra z  we Flo- 
rencyji pałac, w którym  jeg o  am basador p. B uoncom pagni m ie­
szkał w roku 1851. VV owym czasie wielki k siążę  polecił m ar­
grabiem u Sajatico złożyć m inisterstwo liberalne, a  gdy tenże 
m argrabia szukał swojich przyszłych kolegów, znalazł ich sp isk u ­
jących przeciw ko w. księciu w m ieszkaniu p. B uoncom pagni. T o 
zdarzenie je s t  urzędowńie opisane w depeszy ang ielsk iego  posła 
w T oskan iji p. Scarle tt, adresow anej do jego naczelnika iorda 
M alm esbury, z dnia 29 kw ietn ia 1859 r.

P. S ca rle tt p isał jeszcze do lorda M alm esbuąy 15 m aja 1859. 
„W  mojem przekonaniu to  co się sta ło  w Parm ie, je s t  tylko czę­
ścią wielkiego spioku przez Piem ont knowanego. T en  sp isek  je s t  
rozgałęzionym  po całych W łoszech."

W sam ej rzeczy, po pierwszej rewolucyji wywołanej przez 
piem onckich em isaryjuszów , księżna Parm y przyw ołaną została  
napow rót przez swojich poddanych, lecz p . Cavour d la popraw ie­
nia tam  narodowych dążności, kazał ten  kraj zająć wojskiem.

W  N eapolu  dom  posła piem onckiego był m iejscem  zebran ia  
w szystk ich  sp iskujących.

Ucząc się  przeszłości lepiej się sądzi o przyszłości, więc 
patrzm y ja k  annexyje  następow ały  po rewolucyjach.
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Podług  um ówionego program atu, ofiarowano w księstw ach 
i prowincyjach państw a kościelnego — d y k ta tu rę  W iktorow i E m a­
nuelowi, k tóren  nie wahał się  j ą  przyjąć. „Nie miejże najm niej­
szej obawy pow tarzał p. Cavour — to tylko prow izoryczne."  
N aw et rząd  francuzki dał się tćm oszukać.

M oniteur z  24 czerw ca 1859 ta k  pisał:
„Z daje  się, że n iedokładne w yobrażenie robią sobie o naturze  

dyk ta tu ry  ofiarowanej przez W iochy królowi sardyńskiem u, i m nie­
m ają  że Piem ont, broniony wojskiem  francuzkiem , chce z jedno­
czyć całą Italiję  w jedno  państw o. Podobne przypuszczenia są 
zupełnie bezzasadne.'1

Tym czasem  Piem ont osadzał się jak o  pan w tych now ych 
prowincyjach', obsadzał w szystk ie  urzęda, opanowywał w szystkie 
pozycyje i to  wszelkiem i sposobam i, ab y  sw oją d y k ta tu rę  uczy­
nić konieczną, i W iktor E m anuel we F lorencyji, k ładąc  ręk ę  na 
szpadzie i pa trząc  ku Rzymowi m ówił: „dojdziem y do końca." 
Andremo al fondo!

W  sam ej rzeczy pokój z V illafranca ani chwili nie w strzy ­
m ał Piem ontu, i pomimo V illafranca i trak ta tu  w Ziirich dokona­
ne były anneksyje księstw  Parm y, Piacencyji, M odeny, T oskaniji, 
Legacyji i Rom aniji, obrzydliwem i środkam i, bez żadnej wolności, 
pod p resy ją  bagnetów  i ze w szystkiem i sztukam i postrachów  
i przekupstw a.

Dobrze je s t  przypom nieć te  okoliczności św iatu, k tó ry  je  rad 
zapom ina, i to w chwili, gdy ty le ludzi je s t  interesow anych, chce 
przeszłość zak ry ć  milczeniem , oburzającem  sum ienia.

Sam cesarz uznał po trzebę odepchnięcia  od siebie tego w szy­
stkiego, gdy w spom inając o głosow aniu w Nicei i Sabaudyji m ó­
wił: „że to  głosow anie nie było wypływem  ani zajęcia k ra ju  
wojskiem , ani wyw ołanych insurekcyj, ani skrytych k o n szach ­
tó w '1*). P ra sa  była wszędzie spętaną, a  d y k ta to rzy  piem onccy 
sam i tylko prow adzili głosow anie, bez żadnego względu na wole 
ludów. „W  Toskaniji, ja k  p isa ł Lord N orm anby, przypuszczono 
do głosowania tylko jed n ę  dw udziestą p iątą  część ludności, a tej 
części naw et połowa się n ie  zjawiła, i tym  sposobem je d n a  pięć­
dziesiąta  część ludności odstąp iła  A teńczykom  W łoch, Beoeyanóm 
Piem ontu.11

T ak  się działo we F lorencyji.
W  Parm ie p. F a rin i wykluczył całą ludność w iejska. W M o- 

denie, pomimo wykluczeń, zostaw ało się jeszcze 72000 wyborców • 
z tej liczby g łosujących okazało sie  zaledwo 4000.

W  państw ie papiezkiem  przyjęto  ja k o  wyborców ty lko 18000 
ludzi i z tej liczby ledwo je d n a  trzecia  m ogła być przyprow a­
dzoną do skrutynium  i to przem ocą lub przekupstw em  **).

1 ak  to Piem ont rozum iał dążności narodowe i tak  je  rozum ie 
w Rzym ie, jeże li tam  do jdzie ; tak i to był u niego wyraz wolny 
i szczery  życzeń ludności, z takiem i środkam i cywilizującemi 
i z takiem i siłam i m oralnem i wyruszył przeciw ko Rzymowi i one 
tćż po dziś d z ień  wywołuje przeciw ko papieżowi.

P o  rew olucyjach i anneksy jach  p rzy szły  inwazyje  czyli wkro- 
czenia.

W szystkie zasłony  wyprawy G aribaldego są  dziś odsłonięte. 
C ały św iat wie, że p. Cavour w yrzekł się G aribaldego przed F ran - 
cy ją  ^  F u ro p ą ; n ap isał nawet do k ró la  neapolitańskiego, że o k re ta  
sa rd y n sk ie  wychodzą, aby tego aw an tu rn ika  zatrzym ać-***) a ‘on 
go sam  wyprawił. '

Przygotow yw ano tę  w ypraw ę w biały dzień w Genui i w in­
nych portach  piem onckick: w erbunki odbywały sie  publicznie 
w całym  Piem oncie; p. Cavour dostarczał pieniędzy i broni. 
A w tym  sam ym  czasie, co w \p raw iał o k rę ta  dla z łapan ia  G ari­
baldego, p isał do adm irała  Persano: ,,S ta ra j się p łynąć m iędzy 
G aribaldim  i flotą neapolitanską. Spodziew am  się, żeś mnie z ro ­
z u m ia ł/1 A dm irał odpisyw ał: „Sądzę żem ciebie zrozum iał, a  w ra ­
zie danym , w sadzisz mnie do F enestre lli !*‘ (wiezienie). P isał 
tak że  p. Cavour de la  h a r in a :  „Persano wam d o starczy  tyle po­
m ocy co będzie mógł, bez skom prom itow ania jed n ak że  naszej 
chorągw i“ •****). J

t r o c h ę  później, k iedy G aribaldi wylądow ał w Sycyliji pod 
p ro tek cy ją  augielsk ich  okrętów , i chciał — zrewolucyjonowawszy 
wyspę przejść na kontynent, p. Cavour w ysłał deputow anego 
B rottero  i deputow anego Casalis, każdego z 500000 franków  d la  
pom agania tem uj przejściu. O kręta sardyńsk ie  odebrały rozkaz 
protegow ania onego

Jed n ak  P iem ont nie p rzestaw ał w yrzekać się Garibaldego, 
a  współcześnie nęgocyjowano z królem  neapolitańskim , płacono

*) M owa na zagajeniu izb  z 1 m arca  1861,
**) H istoryja państw a kościelnego od pierwszćj rewolucyji 

francuzkiej.
***) L is ty  Ulloa. — G azeta urzędow a z T urynu  z dnia 10 

m aja 1860 — nota z 20 m aja 1860.
***-*) B ianchi, docum enti sull’ Com te di Cavour, — Pismo 

o Cavourze przez jego przyjaciela P . de la  Rive.
t )  Bianchi, docum. etc. ja k  w poprzed .

w jego  otoczeniu najpodlejsze zdrady, kupowano jego  m inistrów , 
jeg o  admirałów^, jeg o  jenerałów .

Młody król chw yta nareszeie za  broń i w ystępuje przeciw ko 
nieprzyjacielow i. P iem ont w tenczas boji się. aby G aribald i nie 
był pobity, i d la  w yratow ania go, udaje, że go chce atakow ać 
i 1‘ rancyję  zwodzi tą  kom edyją.

H isto ry ja  tego zdarzenia je s t  bardzo ciekaw ą: znajduję j ą  
w urzędowym dokum encie, w opisie spotkania w Cham bery, p o ­
d ług  depeszy pana Thouvenel z 18 październ ika  1S60. „Jego  
C esarska  Mość raczył mnie upoważnić do wypowiedzenia w prost 
tego, co się działo m iędzy Nim i wysłannikam i k ró la  W iktora  
Em anuela, p. F arin i i jenerałem  Cialdini.1'

Otóż podług tej depeszy, tak  się tam  działo. Piem ont ośw iad- 
czył cesarzowi, ze G aribaldi groził Rzymowi (gdzie m yśm y byli, 
gdzie w iała nasza chorąg iew ); potem  prosił o pozwolenie do p rze­
m aszerow ania przez państwo kościelne, nie tykając  bynajm niej 
w ładzy papieża, aby wydać wojnę i zwalczyć na tery to ry jun i nea- 
politańskićm  rewolucyje.

Ośm dni po spotkaniu  w Cham bery, p. Cavour żądał od p a ­
pieża, aby wojsko rozpuścił, a  naw et nim to  ultimatum  bvło w ia­
dom e papieżow i, Cialdini w 70000 wojska w kraczał do państw a 
papiezkiego, n apadał ochotników papiezkich pod C astelfldardo, 
bom bardow ał A nkonę i w ydzierał Piusowi IX. Marcliiję i U m bryje. 
A gdyby p. de  Goyon nie by ł wysiał nareszcie k ap rala  i czterech  
ludzi na daw ną granicę dziedzictw a św. P io tra , to ‘i re szta  byłaby 
zabraną,

Potem, zam iast wydać bata liję  G aribaldem u w k ra ju  neapoli­
tańskim , P iem ont u ra tow ał Gari bajd ego, pobitego nad V olturnem . 
A m basador piem oncki w N eapolu  widząc, że tam  zupełna p o rażka  
m u grozi, czćm prędzej mu sprow adza batalijony B ersaglijerów , 
flota sa rdynska  zapala  w czasie b itw y swoje ognie przeciw ko 
wojsku F ran c iszk a  II., a  C ialdini wkraczając w 70000 ludzi w p ań ­
stwo tego króla, k tó rego  am basador jeszcze  był w Turynie, do­
kończą dzieło.

R eszta  w iadom a; G aeta bom bardow ana jak  A nkona; bom by 
wym ierzone do domów, kościołów , śpitalów, do kobiet, dzieci 
i do młodej a  walecznej królowej, i to p rzez  cztery  m iesiące, 
dopókąd  zd rad a  w ysadzając w pow ietrze m agazyny prochu, 
k ońca  nie położyła tem u okropnem u bom bardow aniu.

T ak a  by ła  dobra  w iara Piem ontu i tak  dotrzym ał słowa da- 
nego naszem u cesarzowi osobiście w Chambery". I sa jeszcze 
osoby, co m ówią dzisiaj, że trzeba powierzyć pap ieża  dobrej wie­
rze i honorowi P iem ontu!

M askę zrzucono. Po wspólnictw ie hańbiącćm  i po k łam stw ie 
w yrzekali nastąp iło  pobratym stw o; W iktor Em anuel podał reke  
swojemu adjutantow i G aribaldem u, mówiąc mu „dzięku ję11, i "wi7 
dziano kró la  w jeżdżającego do Neapolu, m ającego przy boku 
w tym  samym pojeździe jen e ra ła  w bluzie.

I ten  sam  m orarcha, k tó ren  by ł da ł Francyji i E uropie swoje 
królew skie słowo, że nic nie w iedział o w ypraw ie G aribaldego, 
w proklam acyji z A nkony z 9 paźdz. I860 ogłasza: „B yli on! 
W łocham i; nie mogłem, nie chciałem  ich w strzym ać." W tedy p.  
C avour ośw iadczył z trybuny, że te  pam iętne zdarzen ia  by ły  wy­
nikiem  koniecznym  polityki P iem ontu od la t dw unastu i upojony 
powodzeniem , w ykrzyknął, zapom inając o naszem  wojsku i o na- 
szćj p o lityce: „ T rz eb a  nam Rzym u jak o  stolicy i tam  będziem y 
za sześć m iesięcy!" a parlam ent stw ierdzając to  ośw iadczenie 
uchwalił, że Rzym  jest stolicą W łoch (29 m arca 1861).

Nim zakończę, mu3zę pow tórzyć te  z g łęb i sum ienia pocho­
dzące słowa, jak ie  P . Maguize powiedział w "parlam encie an g ie l­
skim :

„ P ra w a  Boże i praw a ludzkie były zgwałcone, a  co się z a ­
częło podstępem  i przew rotnością, teraz się przeprow adza gw ał­
tow nością,. . .  skończy się hańbą!"

A  jeżeli teraz  k toś się m nie zapyta, co o naszym  aliancie 
m yślę, odpowiem, że o nim m yślę to , co każden m ający oczy 
aby  widzieć, i uszy, aby  słyszeć o‘ nim, myśleć m usi; a jak  m nie 
się kto spyta , co z tego konkluduję, odpowiem, że m oja konklu- 
zyja je s t  bardzo pojedyńcza i bardzo um iarkow ana, gdyż konklu­
du ję, że k iedy  P iem ont da je  słowo i podpisuje konw encyja, to  
należy na  to bardzo z b lizka patrzyć! kiedy zaś mówi, że nie 
pójdzie do Rzym u ty la o  siłam i moralnemi i  postępem cyw ilizacyji 
wiemy co te  słowa znaczą ."

PIŚMIENNICTWO.
1- Praclectioues theologfcae de virtiite 
reltgiotais deque vitiis opgiositi.s, nominatim  
veto  de mesmerism!, somnabiilisini ac 
spiritism! receiitiori superstitione. Au- 
tore Jo. Perfone S. I. jn collegio Romano studio-  
rurn praefecto. Addita est imago litterarum, quas
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a*ins I X .  PoMtifex M . ad autorem dedit. Ra- 
tisbonae et Neo Erobaci. Pustet 1866.

M iędzy nowoczesnymi teologam i O. Perrone T . J . pierwsze 
zajm uje m iejsce. N iezm ordow any to pisarz, g łęboki teolog, go­
rący  obrońca w iary i K ościoła — p raw d z iw a 'o z d o b a  teologiji 
kaeolickiej. Im ię jego ma piękny  rozgłos w uczonym  świecie k a ­
tolickim , sam  Ojciec św. daje mu w załączonym  do powyższego 
dzieła własnoręcznym  liście dowód swego szacunku.

W szelkie pochw ały nasze, n a  jak iebyśm y ty lko  zdobyć się 
mogli, nie m ają znaczenia wobec tego listu  Ojca św. P rzy tacza­
m y go tu  w dosłownem tłum aczeniu z w łoskiego: „ Ojcze Perrone, 
Odebrałem 1  woje nowe uczone prace. Niezmordowany jesteś w za j­
mowaniu się ustawicznie obroną praw  Kościoła i zbijaniu błędów 
jego nieprzyjaciół. Cieszę się z  tego na nowo razem z Tobą, a mam  
nadzieję, iż  znajdę czas, aby je przeczytać. Afasz być zawsze i co­
raz to bardziej pewnym uczuć mego serdecznego szacunku, i p rzy j­
m ij Apostolskie błogosławieństwo, którego Ci z szczerego serca 
udzielam.

Z  W atykanu 1 5  lipca 1863 .
P ius P P . IX .

W ićlki to a  rzad k i zaszczyt dla sędziw ego autora, ja śn ie ją ­
cego g łęboką  n au k ą  i św iętością życia, k tó ry  nie usta je  zboga- 
cać literatu ry  kościelnej znakom item i pracam i. Z licznych jego  
dzieł znane zapew ne najw ięcój „Praelectiones theologicae11, dzieło, 
w którem  cała nauka w iary  naszej — d o gm atyka  zaw arta. Dzie- 
w ięciotom ow a ta  p raca  doczekała się kilkudziesięciu ju ż  wydań, 
doczek a  ich się  więcej, bo to  dzieło m onum entalne. Z innych 
pism  obszernych, ogłoszonych w języ k u  łacińskim , w yliczam y:
1) De m atrim onio christiano, 3 volum. 2) H isto riae  tneologiae, 
cum philosophia com paratae  synopsis. 3) T hesis dogm atica de 
Im m aculata  C onceptione. N iedawno wydał: Praelectiones th eo ­
logicae de v irtu tib u s Fidel, Spei et Caritatis, k tó re  zew sząd do­
znały  jak  najlepszego przyjęcia. Są to w yborne rozpraw y o cno­
tach  teologicznych, pełne głębokości, pow agi i rozległej nauki, 
ja k a  w szystk ie w ogóle prace uczonego au to ra  cechuje. Poró- 
wno z innymi recenzentam i, k tórzy  się o tej p racy  z uw ielbie­
niem  w yrażają, życzem y, aby  się  znajdow ała w ręk u  każdego 
kap łana.

Co dopiero wyszło z d ruku  podane wzwyż dzieło o cnocie religiji 
i jć j przeciw nych b łędach , a  m ianowieie o najnow szych pojawach 
d ucha  bezbożności to jest m esm erism ie, som nabulism ie i sp iri- 
tism ie , w którym  się wszelkie chorobliwe pojaw y, cała zgnilizna 
m oralna d u cha  ludzkiego skupiają.

O bszerne to dzieło rozpada  się na dwie części. W  pierwszej 
m ówi o cnocie relig iji (de v ir tu te  religionis) i w k ilkunastu  ro z ­
działach podaje wszystko, co się do tejże cnoty odnosi. W ypisujem y 
głów ne ty tu ły : I  1) D e n a tu ra  v irtu tis relig ionis generatim ,
2) de v irtu tis religionis definitione. 3) de virt, rei. Obiecto, 4) de 
cultus partitione, 5) de m ultiplicibus re lig ion is actibus. II. De 
praeceptis et actibus religionis in specie. 1) De devotione, 2) de 
o ratione, 3) de adoratione e t  sacrificio, 4) de  voto, 5) de festorum  
dierum  praecepto  e t observatione, 6) de iu reiu rando , 7) de adiu- 
ratione.

Część druga, jak  ju ż  sam ty tu ł dzieła w skazuje, jes t obszer­
niejsza. A u to r w przedmowie tłóm aczy, d la czego szerzej za ­
m ierza p isać o now śj formie bezbożności — spiritism ie, k tó ry  
z  dniem  każdym  coraz w iększe robi postępy, coraz znaczniejszą 
znajduje liczbę zwolenników, coraz więcej dusz bałam uci i gubi. 
O. Perrone ustaw ia w jed en  obraz wsz'ystko, co dotąd  o tej m a- 
tery ji napisano, bo chce w ykazać, że to nowy rodzaj sprzysięże- 
nia przeciw  Bogu i Kościołowi, że to nowe w ysiłki mocy p ie ­
kielnych i ludzi bezbożnych, żeby na gruzach  k ró les tw a  Chry­
stusow ego założyć królestw o szatana. Rzeczy to n ie  m ałego zna­
czenia, często o nich m ówią i piszą, po trzeba nam przedew szy- 
stk iem  mieć ja sn e  o nich w yobrażenie, żeby w danym  razie 
wyłożyć je  należycie i pouczyć błądzących. Nie możem y tu ta j 
dać o nich zupełnego spraw ozdania, gdyż O. Perrone  um iejętnie, 
naukow o, w form ie scholastycznej, z całą ścisłością rozbiera  jeden  
przedm iot po drugim , wykazując, że to nowe pojawy pogańskiej 
m agiji, czarnoksięztw a, k tórem i się duchy przew rotne posługują, 
celem zniw eczenia bozkośei cudów i proroctw  Pism a św.*). Na-

*) Oto jak  O. Perrone na str. 157 kreśli sobie plan, według 
k tó reg o  zam ierza rozbierać tę  m ate ry ją : „P raca  nasza  ograniczać 
się  m a do tego, że wyłożymy, ja k  ściśle rzeczy te  odnoszą się 
dó  p rzedm io tu  naszego, t. j. do grzechów przeciw nych cnocie re ­
ligiji. D la  tego też, poniew aż obrońcy m agnetyzm u zwierzęcego 
u trzym ują , żc jeg o  pojawy są  całkiem  niewinne i nieszkodliwe, 
k tó re  przezeń zostały  wywołane lub byw ają jeszcze wywoływane, 
i że n ie  p rzek raczają  graBic sił p rzy ro d y ; a  natom iast jego 
przeciw nicy tw ierdzą, że jeżeli n ie w szystk ie, to przynajm niej 
wiele pojawów je s t  tego rodzaju, iż podkopują  religiją i m oral­
ność i ty lko  za  pom ocą złych duchów się dzie ją; konieczną je s t

tom iast przy taczam y konkluzyją, w k tórćj O. Perrone jak o b y  
w kruciu teńkićj osnowie daje  pogląd na  całe dzieło, a  zarazem  
z obszeruiejszćj swej rozpraw y o m agnetysm ie, som nabulism ie i spi­
ritism ie  w yciąga ważne na dzisiejsze czasy wnioski. Oto co pisze:

„P a trząc  *na cały św iat dzisiejszy, najm niejszej nie m ożem y 
m ieć wątpliwości, że je s t  sprzysiężenie, sprzysiężenie ruchliw e, 
czynne, zaciekłe, niezm ordow ane w walce przeciw  kościołowi bo­
żem u, czyli przeciw  Kościołowi katolickiem u, k tó ry  jest jed y n ie  
prawdziwym . T en  albowiem Kościół założył C hrystus P ., ażeby  
był d la  w szystk ich  ludzi, za  k tó rych  um arł, objawionej praw dy 
narzędziem , stróżem  i tłóm aczem , i ażeby następn ie  był bezp ie­
czną* d la  w szystkich d rogą zbaw ienia. D la tego tćż Kościołowi 
tem u szafarstw o tajem nic bożych powierzone zostało. Kościół 
ten  trw a już  od 19 wieków, w ojując przeciw  niezliczonym praw ie 
zastępom  nieprzyjaciół, k tórzy we w szystkich epokach, pod ró - 
żnem i wprawdzie nazwami, ale  w tym  samym celu występow ali 
przeciw  niem u do walki. S tąd  też  całe dzieje Kościoła od sa ­
m ego począ tku  nie czem innem  były, jen o  ciągłą  w alką i n ieznu- 
żonem podejm owaniem  trudów  i p rac, k tó re  przecież za do ty k aln ą  
pomocą bożą zwycięzko zniósł i pokonał**).

„T ak i zacię ty  i nieustanny bój, k tórego hetm anem  naczelnym  
i chorążym  je s t  sam  djabeł, rozw ijał się  i odnaw iał stopniowo 
w różnych epokach. N ajpierw  rozpoczęli go żydzi i poganie, 
potem  rozliczne herezyje, k tó re  jedne po drugich następow ały, 
to ru jąc  drogę protestantyzm ow i, k tó ry  się zjaw ił wreszcie w 16 
wieku i stra szn y  cios zadał św iatu. P rotestantyzm  więc, k tó ry  
otw orzył w rota  wszelkim herezyjom , a m ianowicie racyjonalizm owi, 
niew ierności i bezbożności, prow adzi teraz tą  bronią dalej dzieło 
zniszczenia.

„Z protestantyzm u wylęgły się niezliczone prawie sek ty , k tó re  
w szystkie p racu ją  nad zniszczeniem  królestw a C hrystusow ego. 
Ponieważ zaś protestan tyzm  dla właściwćj i jak o b y  wrodzonój 
sobie pychy, k tó ra  każdem u absolutny sąd pozostawia, wszystkim  
nam iętnościom  natury  ludzkićj schlebia, d la  tego wszystkich go ­
n iących za  nowościami, k tó rzy  sprzykrzy li sobie praw ow itą  w ła­
dzę, p rzeciągnął do swego obozu. I  otóż zastępy  kom unistów  
i socyjalistów  stanęły  pod jego  chorągw ią. N astępnie w szystk ie  
tak  zw ane tajne tow arzystw a, również w spierają p ro testan tyzm  
i z nim  konsp iru ją  celem obalenia religiji nadprzyrodzonćj i ob- 
jaw ionćj. S tąd  tłom aczy się , d la  czego te  tajne  sek ty  w szelkich 
sposobów  i środków  używ ają  ja k o  to : pieniędzy, pism , władzy, 
k tó rą  w niek tórych  państw ach m ają , ażeby tylko przyczynić się  
do w zrostu i siły p rotestantyzm u. Zdaje im się bowiem, że w iara 
chrześcijańska zaginie, skoro p ro testan tyzm  panow anie na  całym 
św iecie owładnie. Niczego więc nie szczędzą, żadnych n ie boją 
się  trudów , podstępów  i zdrady , ażeby dojść do zam ierzonego 
celu.

„Atoli niedość na tern najzaciętszem u i niezm ordow anem u 
przeciw nikow i B oga i jego Kościoła: za  pom ocą p ro testanck ich  
zw łaszcza pseudo filozofów w Niem czech w yw ołał on sek ty  pan- 
teistyczne, ażeby pod tą  nową form ą szćrzyć dalej ateizm . A żeby 
zaś ci głosiciele błędów* łatw iej zwieść m ogli niedoświadczonych, 
zatrzym ali kato lick ie  nazw y o T ró jcy  św ., o W cieleniu, o S a ­
kram entach , o M ęczeństwie itd .***).

„Dalej jeszcze ; naw et pom iędzy samymi kato likam i d jabeł

rzeczą, ażebyśm y ja k  najtroskliw iej zastanowili się nad  tą  kwe- 
sty ją, ażeby  kandydaci teologiji wiedzieli napew no, co sądzić 
o tej rzeczy, i należycie um ieli lud w ierny pouczać.11 N astępn ie  
podaje m etodę, wedle której przedm iot swój będzie traktow ał. 
Sędziw y autor pisze dosłow nie: „ P riu s necessarias re i, qua de 
ag itu r, praem ittem ur notiones, quae dicnedorum  inteliigentiam  prae- 
bean t, facta postea  praecipua, quae circum feruntur, historice pro- 
ferem us, quorum  realem  existentiam  primo propugnabim us, ne 
aerem  verberare  videam ur, deinde eorundem  naturam  perscruta- 
bim ur ac indolem  in suis om nibus adiunctis spec ta tam ; inquire- 
mus dem um  intim ius, rim abim urque proxim as ipsorum  causas, 
appositisque propositionibus quid de eis sentiendum  sit, constabi- 
liemus, practicasque postrem o loco consecutiones opportunas de- 
ducem us. Quae quidem  om nia scholastica m ethodo in capita  sin- 
gillatim  e t articu los sic distribuem us, u t deinceps sub uno quoque 
articulo, quae eidem  respondeant propositiones seu  theses s ta tu a -  
mus, quibus patefiat rei de qua  agim us veritas. Ita  fiet, u t tiro -  
nes, in quorum  gratiam  haec  exaram us, ob oculos h abean t ae  
unico veluti obtu tu  com plectantur, quae sparsim  innum eris prope 
scrip tis consignata sunt. Optimos quosque auctores, qui novissime 
hoc de argum entu com m entaria  ed iderun t, duces sequem ur, u t 
tu to  to rtuosam  hanc labyrin thum  ingrediam ur, perm eem us, pe- 
desque dem um  incolum es exinde revocem us.“

**) Zobacz niedawno w ydane dzieło nasze: L ’idea cris tiana  
della chiesa avverata  nel cattolicism o. Genova 1862, mianowicie 
rozdział XIX , XX. i XXI.

***) o  tćm  napisaliśm y dzieło w włoskim języku : L ’idea
cris tiana  d is tru tta  nel protestantism o. Genowa 1862.
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zn alaz ł sprzym ierzeńców . Ludzie zepsuci, w yrzekłszy się jaw nie 
łub  skrycie  w iary  kato lickiej, przeszli na  jego stronę jak o  sprzy­
m ierzeńcy, ażeby bezbożne dzieło jego  rozszćrzać. l)o  ty ch  na ­
leżą  wszyscy zw olennicy Sensim onism u, Fourierism u, T iorism u, 
k tó rzy  g łoszą wyzwolenie ciał z pod w ładzy ducha, wprow adzają 
kom unizm  niew iast, rozw ięzują m ałżeństw o i w szelkie rozkosze 
zmysłowe zalecają. Do tych  przyłączyli się  otwarci ateiści, k tó ­
rzy  w teoryji i prak tyce, zrzuciw szy m askę, wyraźny ateizm  gło­
szą , jak o  jed y n y  środek  do osiągnięcia spokoju  sum ienia, a do 
k tórych policzyć trze b a  now ą sek tę  solidarnych, k tó ra  jeś li nie 
pow stała w Belgiji, to przynajm niej głów ne ma tam że swoje sie­
dzisko, a  w ostatnich czasach znajduje wyznawców w Niemczech, 
w A ustry ji, we F ran cy ji i w innych k ra jach  *).

,,Do tej sekty  policzyć należy prócz tego zastępy pscudopo- 
lityków , k tó rzy  dobra ziem skie, rozwój handlu  i przem ysłu wyżej 
staw iając od wiary i zbaw ienia duszy, nie w ahają się w danym  
razie  dep tać  wszelkie praw a, zrywać wszelkie uk łady , szćrzyć 
fa łszyw ą relig iją , a jed y n ie  praw dziw ą wszelkiemi środkam i gnę­
b ić, usuw ać ją  i'w y p ęd zać  ze św iata**). Hasłem  ich je s t :  „Fałsz  
za  p raw d ę  podawać, a p raw dę za fa łsz“, ja k  ich ju ż  czasu swego 
św . G rzegorz W . doskonale odm alow ał***). L udzie  ci w szystkie 
choć i najśw iętsze rzeczy, za nic sobie m ają, byleby ty lk o  piędź 
ziemi zająć lub owładnąć panowanie.

„T ym  w szystkim  dopom agają, choć nie um yślnie i bez złej 
woli, katoliccy p isarze, k tó rzy  goniąc za nowościami, zakłócają 
pokój Kościoła, szerzą niezgodę i swary, i z dziwnym jak im ś u p o ­
rem  obsta ją  przy zdaniach potępionych przez Stolicę A postolską. 
W  najnow szych czasach pojaw ił się m agnetysm  zwierzęcy z soin- 
nabulism em  i spiritysm em , k tórego, jak eśm y  pokazali, głównym 
spraw cą je s t  złych duch, który ostatecznie tego uży ł środka, aby  
zaczęte dzieło do pom yślnego doprow adzić końca. Chociaż co 
do istoty, ja k  k ilk ak ro tn ie  pow tarzaliśm y z przyciskiem , nic no­
wego nie przyniósł, gdyż tem i sam em i sztuczkam i ow ładnął był 

ju ż  w ubiegłych w iekach św iat pogański, a  dziś ty lko  pod nową 
form ą, m ając przygotow any m ateryjał, znowu kusi się owładnąć 
chrześc ijan ,” ażeby  zaparli się C hrystusa, do jeg o  obozu i pod 
jego przeszli chorągiew ; zdaje się przecież, że nastaw ają  czasy 
przepow iedziane przez A postoła, gdy „objaw ion będzie on zło­
śn ik : którego Pan  Jezu s zabije duchem  u s t swbjich: i zatraci 
objaw ieniem  przy jścia  swego tego, k tó rego  przyjście je s t wedle 
skuteczności szatańskiej, z wszelką m ocą, i znaki i cudam i kłam - 
liwemi. I  z wszelkićm  zwiedzeniem  nieprawości w tych, k tórzy  
g iną, przeto iż miłości praw dy nie przyjęli, aby byli zbawieni. 
D la  tego pośle im Bóg skuteczność oszukania, aby  wierzyli 
kłam stw u: iżby byli osądzeni wszyscy, k tó rzy  nie uwierzyli p ra ­
wdzie, a le  przyzw olili na  n iepraw ość" ****).

„Spiritysm , trzeci stop ień  m agnetysm u, z którym  ściśle się łą ­
czy, z dniem kadżyrn szerzy się coraz bardziej w Niemczech, 
w A ngliji i we Francyji. W  Paryżu, L ugduuie, w B ordeaux i in ­
nych główniejszych m iastach powstały tow arzystw a spirytystów , 
k tó ry ch  celem je s t  nowy ku lt zaprow adzić, polegający na wywo­
ływ aniu duchów. Zwolennicy tego nowego ku ltu  m ają swoje oso­

*) Członkowie tej sek ty  zobow iązują się  pod przysięgą  nie 
przyzyw ać kap łana  przy narodzeniu się dziecięcia, przy zaw iera­
niu m ałżeństw, przy pogrzebach itd . Na pogrzebie jak ieg o ś  Ka- 
ró la  Van Peen solidarnego, E ug. Steens pow iedział m iędzy in- 
nem i: C haque fois que nous acoom plissons ce tris te  devoir de 
rendre  un  dern ier hom mage a la inort heroique d ’un des nótres, 
e t  que nous rendons a  la  terre , no tre  m ere commune, la depou- 
ille d’un republicain, d’un librę penseur, d ’un homme v ra i, chaque 
fois alors de cette  fosse ou s’ ensevelissent les souvenirs de tan t 
de g randeurs, e t  de ta n t de m iseres, s’ćleve un cri de suprem e 
insurrection , un cri de victoire e t de libertó , un cri de revolte 
intellectuelle  con trę  D ieu, contrę le ciel e t  la terre, contrę 1’ini- 
q u ite , 1'injustice e t le regne de la force. . . . L ui a su rep u d ie r 
le p re tre , m ourir en hom me librę e t prouver enfin, que la  paix  
de  l’ame se puise dans la nesration de Dieu. Salut Van Peen! 
Salut! Pom ijam  re sz tę  bluźnierstw . Zob. L a  verite  12 czerwca 
1864 str. 327 et seq.

**) Jed en  z tych , Petrucelli della G attina na  sejm ie w T u ry ­
n ie  d. 22 lipca 1863 to  w yrzek ł: L a  Base gran itica  della fu tu ra  
politico  d ’lta lia  dev’ essere la  g u e rra  contro il cattolicism o su 
tu tta  la superficie della te rra . . . Noi dobbiamo com battere la 
p reponderanza  cattolica nel mondo d’ogni m aniera e per tu tti 
mezzi possibili. N ieszczęsny! ju ż  zakończył swój żywot.

***) L ib. X, M oralium  c. XVI. in cap. XX X II. lob . Poró­
wnaj także  E n cyk l. P iu sa  IX . z d. 8 grud. 1864 do w szystkich 
patryarchów , prym asów  i biskupów  w raz z Syllabem  zaw ierają­
cym 80 zdań potępionych.

**»*) II. ad ' T hessal. 2, 8— 12.

bne sym bola, cerem onije, obrzędy, modlitwy, k tórych się nauczyli 
od duchów , i m ają swych kapłanów , k tórych nazyw ają media 
czyli pośrednikam i, a  k tórych  sobie duchy same w ybierają; m ają 
miejsca schadzek, gdzie się zgrom adzają w oznaczonym  czasie 
do wywoływania duchów i słuchania ich  nauk.

„Zbytecznąby  było dodawać, że nowa ta  religija, jeś li ją  ta k  
bez grzechu b lużuierstw a nazw ać się godzi, je s t  przeciw chrześci- 
jań sk ą . J e s t  to bowiem pogański panteizm  w całej swej szpetno- 
ści z now ą ty lko  term inologiją, w ziętą po części od Kościoła. 
T a  zaś nauka nie je s t  niczem innem, jen o  jed n ą  z form dzisiej­
szej niew iary. Gdy się  pojawiły tańcująee stoliki, n iek tórzy  eał- 
kićm  bezzasadnie utrzym yw ali, że nauka ta  staw a sv obronie 
spiry tualism u, gdy przeciw nie zupełnie go niszczy, albowiem  przez 
zjaw iska m ateryjalne objaw ia św iat duchów i w szystko w uióm 
zm ierza do tego, aby utrw alić i wzmocnić sek ty  panteistńw  19 
wieku. D la tego spiry tysm  uważamy za  nowe niebezpieczeństw o 
grożące zupełną zag ładą religiji.

Nowa ta  re lig ija  podaje rę k ę  wszystkim  tajnym  towarzystwom  
pracującym  nad obaleniem  Kościoła Chrystusowego.

„D opóki spirytysm  nie w schodził poza pierwotne granice, n ie ­
bezpieczeństw o nie było ty le  groźne, ale skoro z kryjówki, swój 
w ystąpił na jaw , trudno niew idzieć, że zagraża wszelkiemu spo­
łeczeństw u ludzkiemu. N auka bowiem  jeg o  niszczy re lig iją  ch rze ­
ścijańską, usuw a z serc bojaźń Bożą, zaprzecza nieśm iertelności 
duszy, znosi różnicę m iędzy cnotą a  grzechem , a  następnie  p o d ­
kopuje fundam enta rodziny, społeczeństw a, rozuzdaw a żądze i chci- 
wościom wszystkim  wodze popuszcza. Dowodem tego są  książk i, 
k tó re  w niezliczonych egzem plarzach rozrzucają pom iędzy ludem , 
aby nieoględnych, k tórych  liczba nieskończona, zwieść i om am ić. 
Dość tu  przytoczyć pisarza, k tó ry  pod pseudonimem  A llau K ardei 
m nóztwo dzieł podobnych ju ż  wydał.

„T ru d n o  przew idzieć co się stan ie  z spiritysm em  i z innem i 
szatańskiem i wymysłami. Lecz nie m ożna się dziwić, że szatan 
tak  znaczne pom iędzy chrześcijanam i naw et ro b i postępy  i że 
ludzie za  jeg o  poduszczeniem  w racają do pogaństwa. Im bardziej 
bowiem ludzie odpadają  od w iary, obyczajów, nauki Jezu sa  Chry­
stusa , k tó ry  na  św iat p rzyszedł, aby rozwiązać sprawy szatana *), 
tćm  bardziej szatan  odzyskuje to, co był u tracił, odzyskuje  d a ­
wne swe panowanie, k tó re  teraz n a  nowo utw ierdza. J e s t  to 
prawo ogólne, że im k to  więcej oddala się  od Boga, tern więcej 
zbliża się  do szatana. I t o ' j e s t  prawdą, że wszyscy ci, k tórzy  
w jak im  bądź celu, pod jak im  bądź pozorem  sp rzy jają  tym śro­
dkom  wym yślonym  przez złego ducha na  pognębienie Kościoła 
a ugruntow anie jego panow ania, są  nieprzyjaciółm i Chrystusa, 
a  w spółpracow nikam i sza tana."

O. Perrone wyprowadza następn ie  k ilka  wniosków, k tórych tu 
w tłom aczeniu podać nie możemy. W końcu pisze:

„P a trząc  na to wszystko, czyżby nie m ożna utrzym yw ać, że 
się zbliża koniec wiary kato lickiej?

„G dyby to nastąpić  miało, znikłby wszelki nadprzyrodzony 
porządek, bram y piekielne przem ogłyby, królestwo szatana na całym  
świecie byłoby praw ie utw ierdzone.

„Lecz nie lękajm y się  zgo ła; obietn ice C hrystusow e omylić 
nigdy  nie mogą. Szatan  będzie pokonany, a z nim polegną 
wszyscy jeg o  zwolennicy, których ubije C hrystus Pan  m ieczem  
ust swojich. P. Jezus rozkaże wiatrom  i m orzu i nastąp i ucisze­
nie w ielkie, Kościół katolicki daleko  w piękniejszym  i ja ś  iiejszym  
pow stanie b lasku. Że tak i będzie pom yślny koniec, m am y ju ż  
tego pewne znaki. A lbowiem  "wpośród ta k  wielkiego sprzysięże- 
n ia  Bóg nigdy nie p rzesta ł zasłaniać swego Kościoła i dotykalne- 
mi znakam i objawiać, że zawsze nim się opiekuje. Św iadkiem  
tego ta  wieczna świeżość, k tó rą  się  zieleni, ta  jego  dziw na pło­
dność, k tó rą  wszyscy widzą. Dowodem tego są  mężowie znako­
mici św iętością i duchem  praw dziw ie apostolskim , k tórych Bóg 
z łona K ościoła wzbudza. Dalćj, jednozgodność n iezachw iana 
biskupów  wszystkich, jak ić j może jeszcze  dotąd  św iat nie w idział, 
w w ykonyw aniu św iętego obowiązku nauczania i pasterzow ania. 
Dow odem  je s t  ta  powszechna pobożność wpośród ty le  zepsucia, 
zasadzek  i upadków , w reszcie następstw o papieży rzym skich, 
k tó rzy  przeciw  rozlicznym  niebezpieczeństw om , grożącym  w ierze 
kato lick iej z dziw ną w ystępu ją  odw agą i stałością. T o  w szystko  
razem  podpada pod oczy każdem u a naw et sam ych nieprzyjació ł 
K ościoła.

„ T e  w szystkie dowody O patrzności Bożej nad Kościołem, który  
sobie krw ią swą ufundował, w pośród ty le  zgorszeń, napaści, 
ucisku, ducha katolików podnoszą, k rzep ią  i cieszą. Albowiem  
czerpiem y stąd  otuchę, że dzieje K ościoła i nadal jaśn ieć  b ęd ą  
zwycięztwy i' tryjum fam i, jak  i do tąd  wpośród upadku  swych 
przeciw ników  jaśn ia ły ."

*) I. J a n a  św. 3, 8.

N a k ła d ta i  R ed ak to r X. S tagraczyński w Poznaniu. — C zcionkam i D rukarn i T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w Poznaniu.
W  kom isie Em ila T hyrna w G rodzisku.


